
Nr 567. K r a k ó w , W to re b  13 G ru d n ia  19 iO . Rok XXIX.
„ I S o s s i a  O f e r m a * *  w c h o d z i  e S w a  r s z $  d z i e n n i e .

Kamer * o r a a  n y wychodń codzienaie prócz poniedziałków i dni poświątecznyoh. — Numer 
p o p o i n d n i o w y  oodóennie oprócz niedziel i ówiąt, (/

PRENUMERATA W YNOSI: ro«i*ł« »6)r«>nilt knrWM j.l^oirtł
w K r a k o w ie .......................................... 34 koro* 12 korom •  koi. 3 kor.
w Kustro-Węgrzech:

i  jednorazową przesyłką peost. M  a 1* ,  •  ,  9 „ 70 a.
■ dwnrazową „ „ 3 8 .  3 9 .  9 .  60 h. 3 , 3 0 .

w Państwie Kiemieokiem . . . .  86 ,  18 ,  9 ,  9 ,
w innych p a ń s tw a c h .........................48 ,  94 ,  18 ,  4 ,

Prcneaierata I ogłoszeni* (inseraly) npraeaa się nadsyłać wprost do Admłnlatreoyl , .Nowej 
Reformy11 w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 8B7.484.

Adres Redakoyl I Admioietraeyl: Kraków, aUoa Jagiellońska L. 10. — Telefon Redakcyi i Admi­
n is trac ji Nr 41, dla rozmów zamiejscowych 972. — Rękopisów nadsyłanych Redakcja nie zwraea. 
W t Lwtwie sprzedai nnmerów po 6 halerzy: w Binrse daiesników A. Olszewskiego ulica 

Kilińskiego 1 i w Biurze Piękna, tó e a  Karola Ludwika 9.

Cena nomera 4  hal., a przesyłką pocztową 6  haL

R J © W A

N U M E R  P t sH A N N Y

P p « n u m e j f > a t ą  p r z y j m u j ą :

zamlajsoewą: Administraoya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
A dministracja „Nowej Reformy0. — Główna trafika w Rynko. — A gencja J. Hopeasa
1 A. Salomonowej, ul. Sławkowska 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice, Handel Fiałka

i Turka, ul. S*eweka, Biuro dzienników M. Hnpczyca, ul. Wiślna.
Zamiejscową prenumeratę I ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Bnchstab, nl. Karola Ludwika L. 21. — S. Sokołowski. Fasaż Eaasm ana 9. - W Prze­
myślu Krug. - -  W  Jaroaławlu A. Amster. — W Tarnowie M. Rookach. — w Wiedniu: Hermann 
Goldschmied (sprzedaż pojedynezyoh nnmerów), I  Wollzeile 6. — M. Dnkes Naohf.. Haasenstaia 
A Fogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu).
R. Hosso (takie w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — H. Srhalek Wollzeile). -  

W Paryża Soeiótó MutueUe de Publieitć A. Lorette, dkeeteur, Rue Rougemont 14. 
•głoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracja .Nowej Reformy" za opłatą od miejsca wi, 
ssa drobnem pismem (petit) aa pierwszy ras 90 h., za każdy następny i u  po ,5  L  -  łade 

słana po 60 h. od wiersza aa każdy ras.
• ł u y  publlozae pe 9 kor. od wiezaaa. Układ tabelaryasuy, cyfrowy, skomplikowali* .erwszy

ras 40 hal.
Załąoznłkl do „Nowej Reformy" (prospekty, eyrkularse, ogłoszenia itp.) przyjmuje Się ua eeną
2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowy oh, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

Dr- lisya gabinetu.
(Telegramy

Wiedeń, 13 grudnia.
J a k  się dowiaduje c. k. Biuro koresponden­

cyjne, cesarz  przyjął przedłożoną w poniedzia­
łek po południu przez prezydenta  ministrów 
b r ,  B ienertha  prośbę o udzielenie dymisyi c a ­
łemu gabinetowi i polecił gabinetowi sp raw o ­
wanie agend, aż do czasu utworzenia nowego 
gabinetu.

G ab inet j n ż  w p o n i e d z i a ł e k  zdecydował 
się na  dymisyę, ponieważ konferencye polityczne, 
prowadzone podczas dwóch ostatn ich  dni, wy 
kazały, że według wszelkiego prawdopodobień­
stw a także oczekiwana na  dzisiaj u c h w a ł a  
K o ł a  p o l s k i e g o  n i e  b ę d z i e  w m o ż n o ­
ś c i  s p r o w a d z i ć  z u p e ł n e g o  i z a d a w a ł -  
n i a j ą c e g o  w y j a ś n i e n i a  s y t u a c y i ,  z 
drugiej strony zaś nie cierpiące zwłoki prace 
parlam entarne nakazyw ały  unikanie zamącenia 
albo opóźnienia w obradach Izby.

Wiedeń, 13 grudnia.
„W iener Z eitung11 ogłasza następujące n a j­

wyższe pismo odręczne:
K ochany baronie B ienerth!
Z gadzając się na prośbę, w ręczoną mi przez 

Pana, widzę się spowodowanym zezwolić na 
dymisyę całego mego m inisterstw a dla krajów  
i  królestw , reprezentow anych w R adzie państw a. 
Do czasu utw orzenia nowego gabinetu  ma pan 
i  w szyscy członkowie dotychczasowego gabinetu  
prow adzić dalej agendy urzędowe.

W iedeń, 12 grudnia  1910 r.
Franciszek Jó ze f  m. p.
Bienerth  m. p.

Wiedeń, 13 grudnia.
W czoraj w południe odbyła się R a d a  m i ­

n i s t r ó w  w spraw ie sytuacyi politycznej. Po 
tej R adzie bar. Bienerth udał s ię  o godz. 1 do 
c e sa rz a  i wręczył mu dymisyę całego gabinetu. 
A udyencya B ienertha u cesarza trw ała  p ó 11 o- 
r e j  g o d z i n y .  O godz. 2»/* w rócił B ienerth 
z audyencyi i podał do wiadomości publicznej, 
że d y m i s y a  z o s t a ł a  p r z y j ę t a ,  oraz że 
c e s a r z  p o r u c z y ł  m u  d a l s z e  p r o w a ­
d z e n i e  a g e n d  a ż  d o  N o w e g o  R o k u .

Jeszcze przed Radą m inistrów oświadczył br. 
B ienerth  na konferencyi z posłami Chiarim, 
G łąbińskim , Gessmanem i Sylvestrem, że je s z c z e  
w  p o n i e d z i a ł e k  wręczy cesarzowi dymisyę, 
n i e  c z e k a j ą c  n a  u c h w a ł ę  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  z odpowiedzi bowiem, otrzym anej o 
przebiegu kom isji parlam entarnej Koła, n ab ia ł 
przekonania, że K o ł o  p o l s k i e  i n n e j  u c h w a ­
ł y  n i e  p o w e ź m i e .  Aby więc nie trac ić  cza­
su, j u ż  w c z o r a j  z g ł o s i ł  B i e n e r t h  d y ­
m i s y ę ,  aby uzyskać decyzyę cesarza.

Wiedeń, 13 grudnia.
Co się tyczy dalszego rozwoju sytuacyi, pa­

nu ją  dotąd sprzeczne opinie. —  W edług jednej 
wersyi ma być utworzony g a b i n e t  p a r l a ­
m e n t a r n y  z b a r .  B i e n e r t h e m  na czele. 
W edług innej w ersyi uw ażają za prawdopodob­
n iejszą utworzenie n a  r a z i e  g a b i n e t u  u- 
r z ę d n i c z e g o  aż do sfinalizowania rokowań 
czesko-niemieckich.

Wiedeń, 13 grudnia.
Br. B i e n e r  t h zam ierza j e s z c z e  p r z e d  

ś w i ę t a m i  r o z p o c z ą ć  r o k o w a n i a  ze 
stronnictw am i w s p r a w i e  r e k o n s t r u k c y i  
g a b i n e t u .  Co się tyczy p r o g r a m u  p r a c  
I z b y  przed świętami, to program  ten  z powo­
du ostatnich zajść będzie musiał być z n a c z n i e  
z r e d  s k o w a n y .  Przypuszczają, że rząd zado- 
wolni się t y l k o  u c h w a l e n i e m  k r ó t k i e g o  
p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o  i p r z e d ł u ­
ż e n i a  p r o w i z o r y c z n e g o  r e g u l a m i n u ;  na­
tom iast o d s t ą p i ł b y  o d  s p r a w y  b a n k o ­
w e j  i e w e n t u a l n i e  o d  t r a k t a t u  h a n ­
d l o w e g o  z S e r b i ą .

W czoraj po południu zjaw ili się zastępcy 
klubu ruskiego: dr K ost’ Lew icki i Okuniewski 
n  bar B ienertha. Bar. B i e n e r t h  oświadczył, 
że obecny gabinet otrzyma! misyę dalszego pro­
w adzenia agend aż do Nowego Roku. P o l e c e ­
n i a  d e f i n i t y w n e g o  u t w o r z e n i a  g a b i ­
n e t u  n i k t  j e s z c z e  n i e  o t r z y m a ł .  Co się 
tyczy k w e s t y  i b a n k o w e j ,  to s t r a c i ł a  
o n a  c h a r a k t e r  n a g ł y ,  ze względu na  tru ­
dności w parlam encie węgierskim . Rząd doma­
ga się uchw alenia ty lko prowizoryum budżeto­
wego, regulam inu i tra k ta tu  handlowego z  Ser­
bią.

B o ^ c u s t a a k c y a  g s H t s e k
Praga. „Bohemia" donosi: W  zrekonstruow a­

nym gabinecie B ienertha p o z o s t a n i e  m inister 
ośw iaty  hr. S t  u e r  g  k h, m inister obrony k ra ­
jowej gen. G e o r g i  i m inister handlu W e i s s -  
k i r c h n e r ,  na rzecz którego partya  chrześc- 
jocyalna  zamierza urządzić w najbliższych dniach 
w rotundzie m anifestacyjne zgromadzenie. G dy­
by bar. B i e n e r t h  nie otrzym ał m isyi ntwo- 
rzen ia  nowego g ab in e tu , w ym ieniają jako  d o ­
m n i e m a n y c h  n a s t ę p c ó w  na stanow isko 
prezydenta gabinetu: bar. G a u t s c h a  i hr. 
S  t  u e r  g k  l(a . *

Powołanie prezesów klubów do 
cesarze.

P raga . „Prag. T ag b la tt"  donosi z W iednia: 
W  kołach parlam entarnych słychać, że p r e z e ­
s i  c z t e r e c h  w i e l k i c h  k l u b ó w  parlam en­
tarnych , posłowie: G ł ą b i ń s k i ,  F i e d l e r ,  
G e s s m a n n  i C h i a r i  p o w o ł a n i  b ę d ą d o  
c e s a r z a

W rstesle dymisji w Gzecbach.
Praga- Dzienniki czeskie w yrażają  z a d o ­

w o l e n i e  z p o w o d u  d y m i s y i  g a b i n e t u ,

N. B eform yu.) 
przyezem sądzą, że kw estya kanałow a była tyl­
ko ostatnim  bezpośrednim powodem dymisyi ga­
binetu, k tóry  stracił podstaw y w parlamencie, 
nie m ając za sobą większości i na tra fia jąc  na 
trudności w spraw ie ugody czesko-niemieckiej.

Wiedeń. — „Centrum 11 donosi: Wiadomość,
że br. B i e n e r t h  otrzym ał dalsze prowadzenie 
agend, wywołała w k o ł a c h  c z e s k i c h  i 
s ł o w i a ń s k i c h  p r z y k r e  w r a ż e n i e ;  są­
dzą tam, że chodzi tn  t y l k o  o p o z o r n ą  d y ­
m i s y ę  gabinetu, a to w tym celu, aby ułatw ić 
rządowi uchwalenie szeregu ważnych ustaw, 
rząd bowiem, będący, „in sta tu  demissionis", 
łatw iej je  uzyska niż rząd stały. C z e s i  i S ł o- 
w i e ń c y  z a c h o w u j ą  s i ę  w o b e c  p r o w i ­
z o r y c z n e g o  g a b i n e t u  t a k  s a m o  o p o ­
z y c y j n i e ,  jak  dotąd. W  polityce i tak tyce 
Czechów nie nastąpi ż a d e n  ł a g o d n i e j s z y  
z w r o t ,  aż przyjdzie nowy rząd, k tóry  obejmie 
zadanie przeprow adzenia rokowań ugodowych 
czesko-niemieckich.

Słowieńćy oświadczają, że się z Czechami so­
lidaryzują, a kompromis-, w spraw ie fakultetu  
włoskiego uw ażają wobec dymisyi gabinetu  za 
bezprzedmiotowy.

W y b ó r  g r s z a s a  E s & m fs y l  b a s J ż s t c w s j i .

Wiedeń. Posiedzenie komisyi odbyło się wczo­
raj pod przewodnictwem w iceprezydenta M a- 
s t a l k i ,  Przew odniczący doniósł, że ze względu 
na wydarzenia dnia, przesunął na godzinę 5-tą 
posiedzenie komisyi, zapowiedzianej pierwotnie 
na godz. 2 i ograniczył porządek dzienny w y ­
ł ą c z a n i e  d o  w y b o r u  p r e z e s a  k o m i s y i .  
Przew odniczący wzywa więc koraisyę, aby do­
konała wyboru prezesa. Nad tą  kw estyą wy­
w iązała się foim alna dyskusya, w której prze­
m awiali; Sramek, Choć, Korosec, Kocevar, Go- 
stincar i Demszar, którzy oświadczyli się p r z e ­
c i w  d o k o n a n i u  w y b o r u ,  w skazując z je­
dnej strony na to, że we wszystkich parlam entach 
je s t zwyczajem, iż w razie przesilenia gabine­
towego nie odbywa się żadnych obrad, z dru­
giej zaś strony podnieśli ci mówcy w ątpliwości 
przeciw ponownemu wyborowi b. prezesa komi­
syi ze względu na jego oświadczenie w kwe- 
styi językowej, złożone przy sposobności zło­
żenia godności przewodniczącego komisyi.

Pos. S t a n e k  oświadczył się przeciw podję­
ciu wyboru i zaproponował, aby posiedzenie 
zamknąć, a wybór odroczyć. W niosek o za­
mknięcie posiedzenia odrzucono w imiennem 
głosowaniu 32 głosami przeciw  13. —  Pos. dr 
P 1 o j postawił wniosek, aby posiedzenie prze­
rw ać na k ió tk i czas, celem wymiany zdań. Po 
dalszej d y sk u sji odrzucono także wniosek od­
raczający pos. S taneka i posiedzenie przerwano 
na kró tk i czas.

Po podjęciu ponownem posiedzenia d o k o ­
n a n o  w y b o r u  p r e z e s a .  Oddano 43 gło­
sów, z tego 31 głosów padło na bar. Chiarego, 
12 k artek  oddano białych. P r e z e s e m  w y ­
b r a n y  więc został bar. C h i a r i .  Bar. Chiari 
podziękował za w ybór i oświadczył, że przy j­
muje go.

Na tern posiedzenie komisyi się zakończyło.

Stanowisko Kola polskiego.
Wiedeń. Komisya parlam entarna Kola pol­

skiego obradow ała wczoraj przez k ilka godzin. 
Członkowie komisyi już w czasie narady  w ie ­
dzieli o fakcie, że dymisyę gabinetu B ienertha 
uważać należy za dokonaną, oraz że bar. B ie­
nerth  otrzym ał polecenie dalszego prowizorycz­
nego prow adzenia agend. Omawiano więc kwe- 
styę, j a k  s i ę  n a l e ż y  z a c h o w a ć  w o b e c  
t e g o  p r o w i z o r y c z n e g o  g a b i n e t u .  — 
U chw ały jednak  n i e  p o w z i ę t o .  P rzypu­
szczają, że K o l o  u c h w a l i  p r o w i z o r y c z ­
n e m u  g a b i n e t o w i  p r o w i z o r y u m  b u ­
d ż e t o w e ,  j e d n a k  z e  z n a c z n i e  k r ó t ­
s z y m  t e r m i n e m ,  aniżeli domaga się rząd, 
prawdopodobnie tylko 3-miesięczne.

Wiedeń. „N. F r. Presse,, ogłasza rozmowę z 
pewnym członkiem Koła polskiego, k tó ry  o- 
świadczył:

Koło nie mogło dać B ienerthow i zapewnienia, 
że będzie w całości głosować za prowizoryum 
budżetowem. Istn ie je  jednak m o ż l i w o ś ć  u- 
s u n i ę c i a  t r u d n o ś c i ,  p a n u j ą c y c h  m i ę ­
d z y  K o ł e m  p o l s k i e m  a rz ą d e m . Kolo pol­
skie nie żąda bowiem wcale natychm iastow ego 
wybudow ania dróg wodnych; przeciw nie Kolo 
polskie dalekiem jes t od tego, aby nie uw zglę­
dnić finansowych trudności p ań stw a .' Koło dą­
ży do zabezpieczenia w ykonania ustaw y k an a­
łowej przez w staw ienie odpowiednich sum do 
budżetu na rok 1911 na rozpoczęcie budowy 
kanałów, bądź to przez jakąkolw iek deklaracyę, 
złożoną z ław y ministrów.
. W dalszym ciągu rozmowy zarzucił wspom nia­
ny człoDek Koła polskiego B i l i ń s k i e m u ,  ż e  
o n  p o n o s i  w i n ę ,  i ż  s p r a w a  k a n a ł o w a  
t a k  s i ę  z a o s t r z y ł a .  Gdyby . B iliński był 
powstrzymał rząd od uchwały przeciw kanałom 
zwróconej, lub gdyby rząd przedtem zwrócił się 
był do Koła, trndności byłyby o wiele m niej­
sze. Prezydyum Kola byłoby mogło w tedy ła ­
tw iej uspokoić posłów polskich. U chw ała Rady 
m inistrów  przyszła jednak zupełnie niespodzie­
wanie, a dziś trudno ten  błąd napraw ić.

Wiedeń. „N. F r. P resse“ donosi rzekomo z 
kół polskich, że K o ł o  p o ls k ie  n i e  w y s t ą p i  
p r z e c i w  k o n i e c z n o ś c i o m  p a ń s t w o ­
w y m  i że zresztą cała akcya Koła n i e  z w r a ­
c a  s i ę  p r z e c i w  B i e n e r t h o w i ,  k tó ry  ma 
przyjaciół w Kole, a nie przeciwników, lecz 
p r z e c i w  B i l i ń s k i e m u .

Na innem miejscu donosi %N. F r. Presse®: 
Słychać, że Koło polskie oświadczy bar. Bie- 
nertliowi, iż niezadowelenie Koła nie zw raca 
się przeciw jego osobie, tylko przeciw B iliń­
skiemu, oraz że w K o l e  p a n u j e  ż y c z e n i e ,  
a b y B i e n e r t b  p o z o s t a ł  n a  c z e l e  p r z y ­
s z ł e g o  g a b i n e t u .

Niemcy przeciw Ssla pslsfeiema.
W iedeń. „D eutschnat. Corresp.® ogłasza o- 

ś w i a d c z e n i e  k ó ł  n i e m i e c k i c h ,  z w r a ­

c a j ą c e  s i ę  p r z e c i w  s t a n o w i s k u  K o ł a  
p o l s k i e g o  w s p r a w i e  b u d o w y  d r ó g  
w o d n y c h .  Oświadczenie to wywodzi, że u sta­
wa kanałow a ma w prawdzie formę ustawy, ale 
nie ma znaczenia prawnego i do niczego nie 
obowiązuje. Rząd więc postąpił lojalnie, nie przy­
stępując do budowy kanałów , wiedząc, że k re ­
dyty  uchwalone na dotyczącą u s ta w ę , nie wy­
starczą. Przez niew ykonanie ustaw y nikomu nie 
w yrządza się krzyw dy. G alicya więc nie ma ża­
dnego praw a do odszkodowania.

Zgromadzenie demokratyczne.
Kraków, 13 grudnia.

Zapowiedziane od kilku dni zgromadzenie 
Tow. dem okratycznego wzbudziło w mieście 
znaczne zainteresow anie. Dowodem tego była 
silnie w ypełniona wczoraj wieczorem sala Rady 
m. K rakow a, na której znaleźli się w ybitni o- 
byw atele naszego m iasta, reprezentanci różnych 
sfer i zawodów, radcy miejscy z calem prezy­
dyum, członkowie Izby handlowej z prezyden­
tem, kilku profesorów uniw ersytetu, p rzedsta­
wiciele adw okatury  i sądownictwa. L Z posłów 
przybyli: wiceprez. m. Lwowa Rutowski, prez. 
Leo, Bandrowski, Federowicz, Landau, Maryew- 
ski, Maiss, B attaglia , Kiecki, Petelenz, Sare i 
Zieleniewski. P /zybyło  także kilku obyw ateli 
z Podgórza; z Oświęcimia pp. burm istrz May- 
zel i dr Slósarczyk. Licznie zgromadzony był 
św iat dziennikarski.

Zgromadzenie zagaił prezes Tow. dem okra­
tycznego poseł P e t e l e n z  w itając  członków 
Tow. i gości, k tórzy tok  licznie się zebrali na 
zgromadzeniu, zwołanem z o k az ji odbyć się 
mającego w K rakow ie zjazdu posłów dem okra­
tycznych. Dwie w ażne sprawy, s e j m ó w  a r e ­
f o r m a  w y b o r c z a  i obecna s y t u a c j a  w 
p a r l a m e n c i e ,  niew ątpliw ie zajm ą uczestni­
ków zebrania, na  k tóre  nie zdołali przybyć, 
a  uspraw iedliw ili sw ą nieobecność ważnemi spra­
wami w Wiedniu, względnie we Lwowie posło­
wie Stw iertnia, S taniszew ski, Sikorski, Rosz­
kowski, German i Merunowicz. O tw ierając obra­
dy, udziela prezes głosu pierwszemu referentow i, 
posłowi Leowi.

Sejmowa reforma wyborem.
Prez. L e o  przedstaw ił spraw ę sejmowej re ­

formy wyborczej. W skazaw szy na olbrzymie 
znaczenie i wpływ, jak i ta  spraw a wyw iera na 
tok życia publicznego, podniósł mówca, że gdy 
w państw ie austryackiem  zaprowadzono konsty­
tu c ja , k ra je  otrzym ały ją  na podstawie daleko 
s ię g a ją c e j autonomii i wpływu na rządy cen­
tralne, do r. 1873 bowiem Sejmy wysyłały po­
słów do parlam entu. Kiedy zaś wbrew tym  za­
sadom autonomicznym zaprowadzono bezpośred­
nie wybory, ustały  de facto te p raw a Sejmu, 
choć s ta tu t sejmowy dotąd jeszcze te  postano­
w ienia zawiera. N astąpił potem okres, w któ­
rym odbywały się wybory do parlam entu na 
podstawie reprezentacyi interesów ; w r. 1896 
hr. Badeni dodał jeszcze" kuryę powszechną. 
W  r. 1906 powstało powszechne prawo głoso­
w ania do parlam entu, więc zasada, k tó ra  znio­
sła i eprezentacyę interesów. W  Sejmie pozo­
sta ła  jednak  reprezentacya kuryalna, przez co 
zerwało się łączność z parlamentem już ludo­
wym; i Sejmy jakby  skostniałe, szanowne za­
bytki z epoki historycznej nie ruszyły się z miej­
sca. Sejmy te  stanęły w sprzeczności zasadni­
czej z parlameutem, przez co zyskał przewagę 
centralizm , bo R ada państw a, reprezentan tka 
w szystkich klas, wobec Sejmów dominujące za­
ję ła  stanowisko.

Żle  się stało dla rozwoju autonomii, że wów­
czas w parlam encie stronnictw a t. zw. autono­
miczne, k tóre  stanowiły w iększość Izby, nie 
zdołały złączyć reformy reprezentacyi k ra ju  z 
przedstaw icielstw em  państwowem, bo idea au­
tonomiczna, to daleko sięgające praw a krajów , 
a dla nas —  możność rozwoju narodowego 
(B raw a). Od la t jesteśm y świadkam i upadku 
Sejmu, nietylko bowiem przez niedopuszczenie 
szerokich w arstw  straciły  one na  znaczeniu wo­
bec parlam entu, ale z powodu braku  środków 
finansowych Sejmy nie są w  stanie rozwinąć 
szerszego działania. U strój skarbow y k ra ju  nie 
pozwala rozw inąć pracy w stosunku do zakresu 
zadań. Jesteśm y świadkam i praw ie bankructw a 
finansowego autonomii krajow ej. Czechy i Mo­
raw y są w tem położeniu, a my w jeszcze gor­
szeni, bo u nas więcej je s t potrzeb niezaspo­
kojonych. Rząd wobec tej sytuacyi zachowy­
wał się obojętnie, przez dłuższy czas nie zwo­
ływ ał Sejmów w Czechach i Tyrolu; u nas by­
ło jeszcze lepiej, bośmy zwoływania Sejmu za­
wsze stanowczo się domagali.

W  tym stan ie  rzeczy spraw a reformy wybor­
czej zapukała do w rót Sejmu. W  ostatnich 12 
latach w innych Sejmach przeprowadzono re ­
formę wyborczą, jednak nie na  zasadzie reformy 
wyborczej parlam entarnej, lecz jako kopię re ­
formy Badeniego. W szędzie utrzym ano zastęp­
stwo interesów  (kurye), zwiększono tylko nieco 
liczbę posłów z m iast i Izb handlowych, znie­
sio n o  ja w n o ś ć  głosowania i dodano kuryę po­
w sz e c h n ą . J e d y n ie  w  Styryi zaprowadzono ku­
ryę u z u p e łn ia ją c ą  t. zw . p ro le ta ry a c k ą , w A ustryi 
Niższej z a ś  dla W iednia z p o w odu  s to su n k ó w  
lokalnych, wyjątkow o — zaprowadzono po­
wszechne prawo głosowania. Na M orawach u- 
trzyraano kurye, zaprowadzono tylko kurye na­
rodowościowe, na  Bukowinie to samo.

U nas spraw a reformy sejmowej pojaw iła się 
w r, 1905 z chwilą, gdy dla parlam entu sta ła  
się ak tualną. W tedy już lewica sejmowa parła 
do togo, aby reform ę przeprowadzić, jeżeli ten  
Sejm nie ma zupełnie stracić  na znaczeniu. —  
W tedy to konserw atyści przez n sta  Bobrzyńskie-

go w ystąpili z projektem , k tóry  wychodząc z za­
łożenia, że i Sejm powinien składać się niejako 
z dwóch Izb, dom agał się zastępstw a interesów  
dla połowy, natom iast 3-przymiotnikowego praw a 
głosowania z dodatkiem  pluralności dla drugiej 
połowy Sejmu. P ro jek t nie przeszedł, bo Sejm 
zam knięto. W ybory w r. 1908 odbywały się 
głównie pod hasłem reform y wyborczej i z niem 
poszli nowi posłowie na salę sejmową. Lew ica 
w ypracow ała p ro jek t oparty  na powszechnem 
praw ie głosowania z dodatkiem kilkudziesięciu 
mandatów dla w ielkiej własności, Izb handlo­
wych i t. d., ludowcy w ystąpili z 4-przymiotni- 
kami, konserw atyści zaś zachow ując się z po­
czątku biernie, potem oświadczyli, że reformie 
się nie sprzeciw iają, ale s taw ia ją  pewne wa- 
iunki, W skutek tego jednak, że ludowcy wy-' 
zuaczyli na reformę rok 1910 a rząd zachował 
się zupełnie obojętnie, spraw a reform y natrafiła  
na ogromne trudności. Lew ica liczyła 29 człon­
ków, ludowcy 21, Rusini 22; te  tiz y  grupy, do­
m agające się reformy, miały do zw alczenia sil­
ny opór większości konserw atyw nej a jeżeli się 
odliczy jeszcze Rusinów,' z którym i ze wzglę­
dów narodowych nie można było iść zwarcie, 
lew ica z ludowcami liczyła zaledwie 50 głosów 
na 161 członków Sejmn.

W obec tego sukcesem nazwać trzeba prze­
prowadzony w roku ubiegłym na wniosek lewi­
cy p ro jek t perm anencyi komisyi do reform y wy­
borczej i choć w komisyi, a potem w subkomi- 
tecie stan  posiadania pojedynczych stronnictw  
także był miarodajnym , przecie prace postąpiły 
naprzód Uchwalono 3-przymiotnikowe prawo 
wyborcze, zaprowadzono tajność, zniesiono po- 
średniość w kuryi w łościańskiej. Z a równością 
w komisyi nie było większości, konserw atyści 
w raz z jednym centrowcem uchwalili plural- 
ność, zgodzono się jednak  na  zwiększenie m an­
datów z miast. Gdy osta tn ia  sesya sejmowa się 
rozpoczęła, postaw a stronnictw  reformy w ybor­
czej była już silniejsza, musiano jednak  prze­
prowadzić rokow ania w dwojakim kierunku: 1) 
w ew nątrz polskich grup, 2) z Rusinami. Gdy 
rokowania wśród grup polskich niezw ykle się 
przeciągały, lewica ję ła  się energicznej akcyi i 
zażądała odroczenia rozpraw  nad budżetem aź 
do załatw ienia reformy wyborczej. Był to śro­
dek skuteczny. W  ciągu kilku tygodni stanął 
kompromis polski. Nie projekt, ale już pewna 
zdobycz, pewien stanow czy krok,

P olityka — mówił dr Leo dalej — jest sztuką 
korzystania z możliwości w danej chwili. W  50 
głosów na 161 członków Sejmu nieraożliwem 
nam było przeprowadzić ustaw y wbrew woli 
większości. W  tej sytuacyi należało przyjąć to, 
co budować pozwoli stopniowo i co wzmocni 
politykę dem okratyczną, co umożliwi potem ko­
lejne zdobycie jak  najszerszych praw. To s ta ­
nowisko kompromisowe atakow ano z dwóch 
stron: ze sk rajnej prawicy, k tóra  przeciw ną by­
ła  wszelkim reformom i ze strony drugiej, k tó ra  
tw ierdziła, że zdobycze są niedostateczne i nie 
dosyć demokratyczne. Otóż, gdy się mówi o kom­
promisie, zawsze trzeba mieć na uwadze ustęp­
stw a. I  przy ocenie rezultatów  tego kompromi­
su trzeba mieć wzgląd na to, że zdobycze są 
większe, niż przy reformie na M orawach lub 
w Styryi, a rów nają się mniej więcej pro jek to­
wi rządowemu dla Czech, jeszcze nieuchwalo- 
nernu.

P ięć tygodui upłynęło w Sejmie na  w alkach 
wśród stronnictw  polskich. Były to w alki przy­
kre, ale nierównie cięższe zadanie przyszło 
spełnić w rokow aniach z trzem a grupam i R usi­
nów. R ezu lta t był negatyw ny. Rusini tw ierdzili, 
że żądają  minimum 40%  m andatów, w ostatn ich  
czasach 3 2 % ; znaczyłoby to, że na 190 żądają  
58 m andatów. S y tu a c ja  sta ła  się kry tyczną 
i wyłoniło się w lewicy zapatryw anie, że obrona 
regularnego tr j rbu sejmowania, w danej chwili 
może więcej w arta, niż o parę tygodni wcześniej 
lub później uchwalona reforma wyborcza. D la­
tego członkowie lewicy dopuścili do obrad nad 
budżetem; uczynili to jako Polacy, uzyskawszy 
przyrzeczenie od rządu, że Sejm nie będzie za­
m knięty, tylko odroczony, że kom isya n ieusta­
jąca  ja k  najrychlej zabierze się do obrad. W 
uchwalonej przez Sejm rezolucyi objęto kom ­
promis polski i polecono komisyi, aby wzięła 
pod uwagę żądania Rusinów. Sejm na wniosek 
lewicy uchwali! wezwać rząd do zw ołania spe­
c ja ln e j sesyi dla reform y wyborczej, kom isya 
w ybrała referentem  prezesa Koła polskiego dra 
G łąbińskiego, k tóry  wziął na siebie polityczny 
obowiązek przeprow adzenia tej spraw y możliwie 
rychło (Oklaski). W  dalszych w arunkach więcej 
u czy n ić  —  nie było można, i rezultatu, choć 
nieskrystalizow anego w projekt ustawowy, za­
w ierającego jednak kompromis w szystkich s tro n ­
nictw  polskich, lekceważyć niepodobna. P rzepo­
wiedzieć można, że dni tego Sejmu są policzone 
(Głosy: D aj Boże!). Chodzi ty lko o w spółdzia­
łanie całego społeczeństwa, o popieranie posłów 
tak  energiczne, aby pow stał isto tn ie  nowy Sejm, 
odpowiadający duchowi czasu i potrzeoom spo’ 
łeczeństw a (Huczne, d ługotrw ałe ok lask i).

Obecaa sytuacya w parlamencie.
Ja k o  drugi referen t zabrał następnie głos po 

sel B a t t a g l i a .  k tóry  poprosił o wyrozumia­
łość, w  chwili bowiem poważnego przesilenia w 
W iedniu, gdy sytnacya zmienia się z godziny 
na godzinę, trudno ocenić ją  trafnie, z daleka, 
jako widzowi; nie należy zresztą, jeżeli się chce 
być dobrym graczem, odkryw ać za wcześnie 
k art, ani czynić nastro ju  lub reagow ać na  ha­
sła przygnębiające lub zapalne, ani wkońcu 
piać hymny, że rząd  ustępuje pod naciskiem  
naszym lub g rać  m arsza żałobnego, któryby 
skomponował np. hr. P iuiński. (Wesołość). —  
U:-tępuje rząd B ienertha, k tóry  zarzucił metodę 
handlu politycznego, stosow aną przez K oerbera 
i Becka, rząd, k tóry  postaw ił maksymę, że ko­
nieczności państwowe nie mogą być przedmio­
tem targów , że m inistrowie są ty lko dla jego 
dyspozycji a parlam ent nie powinien w ywieiac 
na nich wpływu. I  jeżeli popatrzym y na to. co 
się stało za ery  B ienertha, w związku z w y­
padkam i na W ęgrzech, to widzimy, że analogi­
czna akcya na W ęgrzech w ydała pozytywny 
rezultat. Stworzono tam  rządow ą partyę  pracy 
a  fak t ten  oddziałał i na A ustryę. I  tu pow sta­
ła  tężyzna rządu wobec parlam entu i stron­
nictw. a gdy sobie przypomnimy rozmach Unii 
słow iańskiej przed półtora rokiem, widzimy, że 
te raz  ta k a  akcya byłaby niemożliwą. B ienerth  
został. Susterszic zmalał. Czesi naw et chcą się 
stać  p a rty ą  pokojową. Chodzi o tek i ministe 
ryalne i podnieść trzeba, że B ienerthow i udało 
się Unię słow iańską wygłodzić. (Wesołość).

Łącznie z tem wszystkiem  pojaw ia się dla 
nas sytuacya niekorzystna, finansow a i ekono­
miczna. Za szybki rozwój ekonomiczny G alic ji 
w ostatnich czasach sta je  się niebezpieczny za­
równo dla Czechów, jak  Niemców. W szystkii 
nowe in w esty c je  zw iększają to niebezpieczeń 
stwo. Sytuacya finansow a państw a sta je  się 
znacznie gorszą. W ydatk i wojskowe ustaw icz­
nie się zwiększają, sta je  widmo nowych podat­
ków, w kolejnictw ie s ta je  widmo deficytu. —  
Jakżeż więc k raje  m ają się palić do kanałów? 
W tak ich  w arunkach zaszedł w ypadek, że Ko­
ło polskie uśpione przez długie la ta  ustaw ą ka 
nałową, ogłoszoną w „W iener Z eitung11, kom i­
s ja m i ream bulacyjnem i i t. d., budzi się i kon 
sta tu je , że kauąły  są  zagrożone. Je s tto  moment 
ogromnie ciężki. Koło ujrzało się zagrożone w 
postulacie, k tó ry  był osią jego pozytywnej po­
lityk i od roku 1900, k tóry  w epoce przedw y­
borczej był silnym atutem  wobec innych stron ­
nictw. Teraz to trac i —  mimo wekslu na kole­
je alpejskie, mimo nierentow nych w ydatków  na 
port tryesteński, za kolej podziemną w W ie­
dniu!

J e s t  to  spraw a nader dotkliw a, bo tu  już nie 
chodzi o to, czy Koło przegra, czy wygra, lecz
0 to, że na to patrzy  Berlin i P etersburg  i prze 
grana oznaczałaby cofnięcie się ze stanow iska, 
które tu  w A ustry i o d '4 0  la t  posiadamy. Ja -  
kąby to było podnietą dla tem silniejszego gnę­
bienia ży w io łu  p o lsk ie g o  pod tam tem i zaboram i!

W  tej sytuacyi, gdzie nietylko gospodarcze 
in teresy k ra ju  są zaangażow ane, wym agać na­
leży od Koła polskiego nie tylko rozmachu ; 
energii, ale rozwagi i ostrożności. Błędem by­
łoby, gdyby kra j dyktow ał Kołu ta k ą  lub inną 
ta k ty k ę , te  w skazania polityczne formułować 
ma Koło same.

Mówca wypow iada następnie zdanie, że w da­
nej chwili można się jednak zgodzić na kanał 
tylko galicyjski. O ile więc nie byłby za tem, 
aby Koło na tle maksym alnego programu ka­
nałowego wystąpiło do bezwzględnej w alki, o 
ty le  je s t za nią, gdy chodzić będzie o w ykona­
nie kanału minimalnego. W alka ta  jed n ak  jest 
niebezpieczna, bo mamy w k ra ju  drugą narodo­
wość, k tó rą  w ygryw ano zawsze i w ygryw ać 
będą przeciw  nam  za pomocą różnych koncesyj
1 ustępstw . D rugą konsekwencyą tej w alki by­
łaby u tra ta  wpływu na  rząd , w alka tedy  Koła 
z rządem, to — ultima ratio.

Uchwalona przez Koło rezo lu c ja  wywołała 
efekt: podanie się B ienertha do dymisyi. Co 
z tego wyniknie, czy Koło zwycięży lub nie, 
nie możemy przewidzieć, daje jed n ak  do my­
ślenia fakt. że utw orzenie nowego gabinetu  po- 
ruczone zostało Bienerthowi. W  danej sytuacyi 

i nie przystoi Kołu dawać rad, lub krytykow ać 
1 jego stanow isko, bo nie zależy nam na tem, aby 
I "były ty lko sukcesy polityczne, aby utrącano 
i  rząd, albo tych lub owych ministrów. Nie cho- 
j dzi krajow i o wielki gest, ale o to, aby Koło 
, tak  politykowało, aby Galicya otrzym ała kana­
ły. (O klaski). Gospodarczy ra tnnek  k ra ju  leży 
jedynie w kanałach, a nie w zdobyciu laurów  
w walce politycznej. Nie w „W iener Z tg .“ , ale 
w galicyjskiej ornej ziemi ma się w yrażać sukces 
polityki polskiej w W iedniu. (Oklaski). Jeżeli 
są  dziś posłowie, co się w p atru ją  w obraz lwa, 
i tacy, którzy  p a trzą  w lisa, to  niechaj nam 
chodzi o tych, co chcą lisią  metodą zdobyć ka­
nał, a nie o tych, którzy chcą się schować do 
lisiej dziury. (W esołość). Bo, jak  M acchiawell 
powiedział, dwa są sposoby walczenia, trzeba  
być i lisem i lw em  równocześnie. (Huczne dłu­
gotrw ałe oklaski).

Dyskusya,
Poseł Z i e l e n i e w s k i  p rzedstaw ia stano­

wisko posłów krakow skich  w spraw ie k a n a ­
łów, k tó re  nie m ają  służyć dla K rakow a, ale 
dla całego k ra ju . O m aw iając ostatn ie posiedze­
nie Koła, w skazuje n a  uchw ałę, sk ładającą  ca­
łą  akcyę w  ręce prezesa Koła, co je s t dowo­
dem skonsolidow ania się stosunków party jnych  
w w iedeńskiej reprezentacyi polskiej. Kanały, 
to  także  ważny moment przy równoczesnem ob­
ciążeniu ludności zwiększonemi w ydatkam i woj- 
skowemi, k tó ry  szerokim masom ludności do­
starczy  zarobku. Idea  tak iej ekonomicznej do-



fciosłości nie może być zaniechana, ona zakoń­
czyć się musi zwycięstwem (O klaski).

Rezolucye.
Poseł B a n d r o w s k i ,  po krótkiem  uzasad­

nienia, zgłasza następu jącą rezolucyę:
„Stojąc przy żądaniu w ykonania ustaw y 

kanałow ej z r. 1900 zgromadzenie w zyw a 
posłów dem okratycznych w Kole polskiem, 
aby  w myśl ostatnich uchw ał K oła sejmo­
wego użyli w łaściwych środków, zdążających 
do istotnego przeprow adzenia budowy k an a­
łów*.

Dalsze przemowy.

Red. S r o k o w s k i  polemizuje z wywodami 
{>08. B attag lii, w yraża jąc  zdziwienie, że zgadza 
się on na kanał krótszy. To je s t już stanow i­
sko kompromisowe, na k tóre w danej chwili 
sgodzić się n ie  można. Koło polskie powinno 
tak  prow adzić sw oją politykę, aby otrzymało 
kanał, zaprojektow any w sankeyonowanej u sta­
wie.

P . P o l  zapytyw ał pos. B attaglię, co Koło u- 
czyni, gdy w sprawie kanałow ej żadnego nie 
odniesie sukcesu?

Profesor B u j w i d  podniósł, że obecnie przed­
staw ione kosztorysy kanałów  są silnie przesa­
dzone, umyślnie dlatego, aby kanałów  nie bu­
dować. Mówca nie podziela zdania p. B attag lii 
co do kanału  węższego, bo w tedy trzebaby bu­
dować stacyę przeładowczą, więc ten  zysk na 
zbudowanym kanale  węższym okazałby się ilu­
zorycznym.

Poseł B a 11 a g 1 i a oświadcza, że na  wywody p. 
Pola nie może odpowiedzieć, bo byłaby to zabaw a 
w proroctwo, a  nie rea lna  polityka. Co do uwag 
innych mówców, zaznacza, że absolutnie nie 
tw ierdzi, aby k anał węższy był pożyteczniejszy, 
nie mamy bowiem jeszcze żadnych studyów pod 
ręką.

Poseł P  e t  e 1 e n z wskazał, że spraw y kana­
łów razem  z ś. p. Rotterem  bronili energicznie 
u l  czasów parlam entu kuryalnego, obecnie, gdy 
czterech posłów w ysyła Kraków , wszyscy oni 
s ta ją  tw ardo za wykonaniem  estaw y, k tó ra  po­
siada w ielką doniosłość nie ty lko dla G alicyi, 
• le  dla całego państw a.

Rezolucyę p. Bandrowskiego w spraw ie  ka­
nałów uchwalono, poezem nastąpiła  d y s k u ­
s j a  nad referatem p. Ł e a  o sejmowej refor­
mie wyborczej.

Mowa posła Rutowsklego.
W iceprezydent m iasta Lw ow a i poseł R u - 

t o w s k i  zabra ł głos i podniósł, że o wartości 
projektow anej reform y sejmowej nie można dziś 
sądzić. J e s t  to  dzieło kompromisowe, czy prze­
w ażają  dobre strony, czy ujemne — nie dziś 
sądzić. Reforma ta  ma w ielką wadę, a  je s t nią 
to, że je s t ona jeszcze projektem . Należy wie­
rzyć, że lewica pragnęła  skończyć gtan p rzej­
ściowy, dla k ra jn  n iekorzystny i szkoda, że 
nie doprowadziła do finału. Złożyło się na  to 
sporo okoliczności; możnaby potępić akcyę, ale 
to  się na nic nie zda..

K onserw atyści sto ją uporczywie przy prawach, 
które  dotąd posiadają. Byłoby złudzeniem są­
dzić, że łatw o się im tego zrzec. K arczocha 
konserw atyzm u trzeba  łuskać listek  po listku 
(W esołość), trudno żądać, aby oni z uśmiechem 
pozbawić się dali tego wszystkiego.

L ew ica m iała do w alczenia na  praw o i na 
lewo; to minimum, k tóre  zdobyła, to owoc w iel­
kiej pracy. I  lepsze to coś, niż walka, lepszy 
wróbel w garści, niż kanarek  na dachu. Jeszcze 
wiele trzeba będzie wysiłków.

Do błędów w te j robocie należało, żeśmy jej 
nie sfinalizowali, żeśmy w ydali k lacz do sy tu a­
c j i  w ręce tych, którzy  ze stanow iska swego 
egoizmu narodowego tw ardo te raz  stoją. Klucz 
do sytuacyi ma obecnie w rękach  czynnik dru­
gi, niepospolicie silny. \—  Trzeba będzie całej 
zw artości żywiołu polskiego, a b j  zwyciężyć. Bo 
reform a musi być polską (oklaski), musi być 
spraw iedliw ą i prowadzić do szczęśliwego współ- 
bytu  obu narodowości. W ięc zrozumieć można, 
że to cośmy uzyskali w Sejmie, to pierwszy 
krok, musimy tylko żądać od tych czynników, 
k tó re  posiadają rządy k ra jn , aby przerw a ta  
nie długo trw ała .

Ozdrowienie życia publicznego, reform a k o ­
nieczności naglących, zdobycie rzesz szerokich 
dJa pracy  wspólnej, oto zadanie, k tóre ja k  n a j­
szybciej musi być przeprowadzone. To‘ je s t s ta ­
nowisko obozu demokratycznego. Nadchodzą 
przem iany wielkie, zaczynają się zmiany w ustro ju  
społecznym. Do te j likw idatnry  konserw atyzm u 
musimy przystąpić silui, um iarkowani, skonso­
lidowani. L ew ica musi się godnie przygotować 
lo dziedzictwa po tych, którzy wypuszczają, 
koniecznością zmuszeni, z ręk i władzę. Sejm 
powinien oprzeć się na ściśle dem okratycznych 
i polskich podstaw ach (Huczne, długotrw ale 
oklaski).

Rezolucya.

P. II  a i s  k i  u z a sa d n ił n a s tę p n ie  n a s tę p u ją c ą  
/ezolucyę:

„Zgrom adzenie wyborców m. K rakow a, wy­
rażając  lewicy sejmowej uznanie za podje.cie 
inicyatyw y i energiczne prow adzenie akcyi, 
zm ierzającej do urzeczyw istnienia reformy 
wyborczej — wzywa posłów dem okratycznych, 
ażeby z całą stanowczością czuwali nad  przy­
spieszeniem prac nieustającej kom isji dla re ­
formy wyborczej tak , aby  pro jek t ustaw y 
o reform ie w yborczej wszedł ja k  najrychlej 
na porządek obrad Sejmu, k tóry  w myśl po­
wziętej uchwały sejmowej, rząd w najbliższym 
czasie zwołać je s t obowiązany*.

Dalsze przemowy.

R edaktor F e l d m a n  ubolewa,że mówi się już 
tylko o kompromisie, a  nie podnosi dalej 4 
przymiotnikowego praw a glosowania. Mówca 
w yraża zdziwienie, że d r Leo nie mówił nic
0 petry fikacji. D otknąw szy jeszcze kw estyi ru ­
skiej. zgłosił mówca następującą rezolucyę:

1) Z grom adzenie obyw ateli m. K rakow a *toi na 
g ru n c ie  czteroprzym iom ikow ej reform y w yborczej
1 c jra sz -i pp. postów, by s ta ra li się w k o m is ji o 
rozszerzenie ram  projektow anej reform y w yborczej, 
szczególnie o usunięcie zasady petry fikaey i w j a ­
kiejkolw iek pojaw iłaby się formie.

2) Zgrom adzenie obyw ateli m. K rakow a sto jąc  
** gruncie niepodzielności k ra ju  i obrony in te re - 
* w polskich, w zywa pp. posłów, aby w kom isji

,* r ^ .„m y  wJp°rczej s ta ra li się znaleźć „modus
T T6<łil i*  ®n łin *m'i celem um ożliw ienia dalszego 
rs p ó łiy c ia  i w spółdziałania i i*  dobra ebn narodów . 

Poseł M a r y e w s k i  w polemice * red .F e ld ­

manem w skazuje, że s ta ł na stanow isku w spól­
nego działania z Rusinam i w  spraw ie reformy 
o rd y n ac ji sejmowej. Gdy jednak Rnsini do po­
stulatów  swych, ściśle dem okratycznych, dołą­
czyli kw estyę zdobyczy narodowych, współdzia­
łan ie  z nimi nie było możliwem. Myli się p. 
Feldm an, skoro sądzi, że gdybyśm y odrzucili 
to minimum reformy, k tóre  nam dają i pozo­
stali przy obecnym statucie  krajowym , żywioły 
demokratyczne będą silniejsze; mówca je s t zda­
nia, że żywioły dem okratyczne będą słabsze 
(Głosy: Bardzo słusznie!). K to chce zdobyć p ra ­
wa nie jako  idealista, ale jako  polityk, musi 
zdobywać, jak  się da i co się da, jedno za d rą ­
giem.

Niesłusznym jes t też zarzn t p. Feldm ana, 
abyśm y nie badali spraw  polsko-ruskich. Myśmy 
chcieli w ybrać komisyę narodowościową, a  od­
powiednią na to ze stto n y  ruskiej była mHzy- 
ka  obstrukcyjna. Nie wiadomo więc, czy Rusi- 
ni na seryo myśleli, s taw iając  swoje postulaty, 
czy też chodziło im tylko o demagogiczną de­
m onstrację . Z ruskiej strony o ustępstw ach nie 
ma mowy, oni chcą nas przenieść za San. (P o ­
takiw ania).

P etryfikacyę zwalczała lewica, ale kw alifiko­
wanej większości dla zmiany ustaw y wyborczej 
teraz jeszcze nie można było usunąć. R ezolucja  
p. Feldm ana co do 4-przymiotnikowego praw a 
głosowania ma nam dać otuchę w działaniu na- 
szem. Mówca je s t zdania, że r. 1911 przyniesie 
refoimę. (Żywe oklaski).

D r Aclam D o b o s z y ń s k i  odpowiada redak­
torowi Feldm anowi. Mówca zw raca uw agę, że 
znajdujem y się na zgromadzeniu Tow arzystw a 
demokratycznego, k tóre w swoim program ie po­
siada postulat powszechnego, równego, bezpośred­
niego i tajnego praw a głosowania. Od tej za­
sady ani nasi posłowie nie odstąpili, gdy kom­
promis zaw ierali, przeciwnie tę zasadę urzeczy­
w istnić się starali, ani my, uchw alając wniosek 
p. H aiskiego, nie z innej zasady wychodzimy, 
aby wobec tego potrzeba osobno dzisiaj podkre­
ślać tę  kwestę?

Co do petryfikaeyi, to je s t to cena, za k tórą  
reformę otrzym ać można. W ystarczy dem okra­
tom zdobyć w arunki należenia do kuryi w iel­
kiej własności, a  w tedy p e try fik a c ja  nie będzie 
niebezpieczeństwem.

K w estyę ru ską  trzeba załatw ić na zasadzie 
sprawiedliwości, konieczności współżycia i obro­
ny narodowego stanu posiadania, zatem z róż­
nych punktów  widzenia. N adto kw estyę tę  p ra ­
ktycznie można tylko w zgodzie z drugą stro­
ną  załatw ić.

Poseł L a n d a u  konstatu je, że nie ma z pe­
wnością w tej sali nikogo, któryby za pierw szą 
rezo lucją  p. Feldm ana się nie oświadczał. —  
W  program ie polskiego stronnictw a dem okraty­
cznego znajduje się na pierwszem miejscu po­
stu la t powszechnego, tajnego, bezpośredniego 
i równego praw a głosowania. Postn la t ten  do­
tyczy także polityki gminnej 1 mówca apeluje 
do prezydyum m. K rakow a, aby rozpoczęło ener­
giczną akcyę za rozszerzeniem praw a w ybor­
czego do Rady m. K rakow a.

Poseł B a n d r o w s k i  w skazuje, że zdobycze 
polityczne nie są  zależne od chwilowych n a ­
strojów. T e ram y petryfikacyjne, k tóre  zostają 
z powodu kw alifikow anej większości, nie jeszcze 
nie petryfikują, wszak w szystko zależne od du­
cha czasu. Jeden  powiew wolności zniesie całą 
petryfikacyę odrazu. Rezolucya p. Feldm ana, 
aczkolwiek ściśle teoretyczna, akcyi lewicy nie 
zaszkodzi.

Co do „modus v ivendi“ z Rusinam i jednak, 
to tn  ten teoretyczny punkt w idzenia idzie tak 
daleko, że zupełnie odrywa od istotnej sy tuacyi 
w Sejmie. Do wspólnej zgody trzeba dwóch i ze 
strony polskiej tę  dłoń do zgody podano, z ru ­
skiej jednak  okazał się b rak  chęci. Rezolucya 
p. Feldm ana powinna pójść pod adresem  R usi­
nów nie Polaków. (Żywe oklaski).

R edaktor F e l d m a n  sądzi, że posłowie mogą 
więcej zdziałać, gdy silniejszą m ają podporą w 
społeczeństwie. Co do rezolucyi drugiej nzuaje 
mówca istn iejące trudności, ale ośw iadczając 
się, że stanow i ona podstawę do dalszych ro­
kow ań z Rusinam i nie cofa jej.

U c h w a ła .

Z e b ra n ie  je d n o g ło śn ie  u c h w a l i ł o  r e z o ­
l u c y ę  p. H a i s k i e g o .  Rezolucya p. Feldm a­
na  nie uzyskała większości.

0  godz. 10 w nocy dr P e t e l e n z  podzięko­
wawszy referentom  za ich wywody, zam knął 
zgromadzenie.

Kronika.
K rak ó w , w torek  13  grudnia .

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  L u c ji ,  O tylii i 
Eugeniusza.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca o godz. 7 min. 32, zachód o godz. 3 m. 36, 
długość dn ia  godzin 8 min. 04.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  P iękn ie, m ierno w ia try , ciepłota spa­
da, m iejscam i m gła poranna.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„K a ry k a tu ry " .

T e a t r  I n d o w y  (przy ni. R a jsk ie j) : P rz e d s ta ­
w ienie k inem atograficzne: „Życie i  m ęka C h ry s tu ­
sa  P a n a " .

O t ’w a r c i e  m iejsk iej szkoły gospodarstw a do­
mowego o godz. 12  w po łudnie w lokalu  przy  u- 
licy Pędzichów .

P o s i e d z e n i e  k rakow skiej Izby handlow o-prze- 
m ysłowej o godz. 4  po południa.

P o s i e d z e n i e  w ydziału  kolonij w akacyjnych  
d la  uczuiów  gim nazyalnych  i szkół rea lnych  w K ra ­
kowie i Podgórzu, w sali konferencyi g im nazynm  
św. Ja c k a  o godz. 6 wieczór.

Z g r o m a d z e n i e  ta trzańsk iego  Tow. n arc ia rzy  
w sali R ady  pow iatow ej o godz. 7 w ieczór.

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c ­
k i e :  D r W ładysław  H oro Jy sk i: „Józef Gołuehow- 
sk i“ .

W y s t a w a  w Tow. sz tuk  pięknych od godz. 11 
do 4  po południa.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu . 
K oncert* , w ieczór: „ W a lk iry a “ .

Zebranie tow arzyskie . Po zgrom adzeniu, k tóre 
odbyło się w czoraj w  sa li R ady  m iejsk iej, odbyło 
się w lokaln  T ow arzystw a  dem okratycznego zeb ra ­
nie tow arzysk ie , w którem  w zięli udział liczni po ­
słow ie i członkow ie polskiego s tro n n ic tw a  demo­

d  O  t f A  R E F O R M A .

kratycznego  z m iasta  i z k ra jn . B yło to  zarazem  
uroczyste o tw arc ie  lokalu  T ow arzystw a  dem okra­
tycznego, po ra z  p ierw szy  goszczącego ta k  licz­
nych uczestników . Podczas w spólnej ko lacyi przy 
zastaw ionych  sto łach  p ierw szy  w niósł to a s t prezes 
T ow arzystw a, pos. P e t e l e n z ,  p ijąc  za  zdrow ie 
pierw szego p rezesa i honorow ego członka T ow a­
rzystw a, re je n ta  E dm unda K l e m e n s i e w i c z a ,  
k tó ry  w niósł znowu to a s t n a  pom yślny rozw ój de- 
m okracyi lw ow skiej, w ręce w iceprezyden ta  d ra  
R utow skiego. Z w łaściw ą sobie o ra to rsk ą  sw adą 
pił d r  R  n t  o w s k i n a  cześć p rezesa  lew icy, p re ­
zyden ta  L  e a, k tó ry  życzył T ow arzystw u  dem okra­
tycznem u szczęśliw ego rozw oju w now ym  lokalu, 
wnosząc to as t w ręce jego prezosa, posła  P e te - 
lcnza. Pos. B a n d r o w s k i  pow itał serdecznie 
w szystkich gości z k ra ju , w nosząc ten  to a s t w rę ­
ce posła B a t t a g l i i .  T oastem  „K ochajm y się* 
zakończyło się zebranio w cześniej, n iżby  życzyć 
sobie należało , gdyż zam iejscow i uczestn icy , a  
p rzedew sz jstk iem  posłowie, rozjeżdżali się nocnemi 
pociągam i. —  Podczas kolacyi złożono 1 5 3  koron 
na  szkoły kresowe.

Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr 
Dembowski zw iedzał w czoraj rano  szkoły k rakow ­
skie. W  południe w tow arzystw ie  r. dw. Sarego 
oglądał plac pod budowę nowego gm achu sem ina- 
rynm  nauczycielskiego żeńskiego. D ziś d r Dembow­
ski będzie dalej zw iedzał szkoły, a  w południe 
w eźmie udział w o tw arc iu  szkoły gospodarskiej. — 
W ieczorem  odbędzie się u delega ta  Fedorow icza 
obiad na  cześć w iceprezydenta . N a obiad są  z a ­
proszeni in spek to rzy  szkolni r .  dw. Zaleski i D w or­
ski, dalej okręgow i in spek to rzy  szkolni, dyrek to rzy  
szkół średnich  i sem inaryów  nauczycielskich.

Wieczór klasyczny, urządzony  w czoraj w te a ­
trz e  m iejskim , odbył się p rzy  w ysprzedanej do­
szczętnie sali. U tw ór A ishilosa „P rom eteusz  sko­
w any* i  T e ren cy n sza  „B racia*  w doskonałej grze 
młodych am atorów  doznały bardzo  życzliw ego przy­
jęcia. B liższe szczegóły w num erze popołudniowym .

Oświetlenie nowych dzielnic W. Krakowa.
G azow nia m iejska ośw ietliła  już gazem  ulice W oź­
niakow skiego i Szkolną na  G rzegórzkach, część dro­
gi M ogilskiej, t .  j. w yloty nlic Topolow ej i L ubo­
m irskich, część tery to rynm  K row odrzy za u licą 
D ługą koło szpitałów  w ojskow ych i n iek tó re  inne  
kończyny sieci gazowej. R esztę  w łączonych do m ia­
s ta  te ry to ryów  postanowiono n a  raz ie  ośw ietlić  
naftą .

N a głów nych ulicach kom unikacyjnych, za łam a­
niach i w punktach  węzłowych s tan ą  la ta rn ie  in ­
tensyw ne naftow o-żarow e o sile  3 5 0  św iec, w licz­
bie około 50 , między niem i t. zw. nlepszone lam py 
naftow e o sile  22  św iec w liczbie około 2 00 , w la ­
ta rn iach  typu  tego samego, co do św ia tła  gazow e­
go, szczelnie oszklonych z re flek to ram i em aliowa- 
nemi. L am p y  in tensyw ne s to ją  w odstępach 3 0 0  
do 4 0 0  m., zw yczajne 7 0 — 10 0  m., o s ta tn ie  z nich 
św iecić się będą do północy, in tensyw ne, jako  po­
żądane w ciem ności punk ty  oryen tacy jne , przez ca­
łą  noc. Są one zaw ieszone w w ysokości 6 m etrów  
nad ziem ią, gdy zw yczajne m ają  płom ień na  3 m. 
nad chodnikiem . W szystk ie  lam py naftow e są  u- 
mieszczone n a  słnpach drew nianych , aby zaznaczyć 
prow izoryczny ch arak te r o św ietlen ia  naftow ego, k tó ­
re  w m ożliw ie krótkim  czasie u stąp i m iejsca gazo­
wemu. W  tych  dniach zaczęto św iecić lam py in ten ­
syw ne n a  Zakrzów ku, D ębnikach, Zw ierzyńcu, dro­
dze na  B łoniach, C zarnej W si i N ow ej W si; św ia­
tło  je s t silne, złotaw o-białe, rozśw ieca p rzestrzeń  
w szerokim  prom ieniu. W  innych  dzieln icach za ­
k ład a  się je ; w szystk ie  słupy są  w kopane, la ta rn ie  
gotow e i oszklone, ta k , że i  św iecenie zw ykłych 
lam p niebaw em  się rozpocznie, ja k  ty lko  nadejdą  
od firm y D ittm a r zbiorn ik i naftow e. Spodziew ać się 
można, że do Bożego N arodzenia całe ośw ietlenie 
przyłączonych dzielnic będzie ju ż  praw idłow o 
funkcjonow ało .

U rządzenie ośw ietlenia naftow ego i zaw iadyw a­
nie niem  pornczyło prezydyum  m iasta  d y re k c ji g a ­
zowni m iejskiej. Próby i roboty prow adził inż. che­
m ik gazow ni E . M ianowski. Lam p in tensyw nych  
dostarczy ły  firm y B ru liń sk i i W asilew sk i ze L w o­
w a (syst. W ash ing ton), tudzież F . L ord (K raków  
(syst. K itson-L igh t), la ta rn ie  i przybory  b laszane 
w ykonał przed term inem  A. Sulikow ski (D ębniki), 
paln ik i i zb iorn ik i na  n aftę  ma dostaw ić firm a 
D ittm ar i B riinner, słupy w ykonał B. Z ieliń3ki.|

W ażno d la  ro d z ic ó w . N a rogach ulic m iasta 
K rakow a pojaw iły  się obw ieszczenia m ag istra tu , 
zw racające uw agę m ieszkańców  m iasta  n a  to, że 
do k a r t  oznajm ienia, k tó re  będą w ygotow yw ane 
podczas zbliżającego się sp isu  ludności w edług s ta ­
nu  z dnia 31 g rudn ia  b. r., każdy  ojciec rodziny, 
w zględnie każdy zajm ujący  odrębna m ieszkauio, bę­
dzie m nsiał dołączyć d la  obyw ateli austryack ieh  
płci m ęskiej, urodzonych w la tach  1891  do 1901  
w łącznie, a  żyjących z nim  w zw iązku rodzinnym , 
w zględnie u niego s ta le  m ieszkających, w olne od 
stem pla w yciągi m etrykalne . Pow yższe w yciągi 
w ydaw ać będą bezp ła tn ie  w łaściw e urzędy  m etry ­
kalne, zgłaszać się zaś po n ie  należy  w n iep rze­
kraczalnym  term in ie  do końca g ru d n ia  b. r. —  
G dyby ojciec rodziny, w zględnie  za jm ujący  odręb­
ne m ieszkanie, posiadał uw ierzy te ln iony  w ypis z 
m etryk i u rodzenia dla tak ich  m łodzieńców, to może 
go dołączyć do k a rty  oznajm ien ia  w m iejsce w spo­
m nianego w yżej w ysięgu.

In teresow ane osoby pow inny ja k  najp rędzej po­
s ta rać  się o pow yższe w yciągi m etrykalne, zw ła ­
szcza, że w niojednym  w ypadku trz eb a  będzie p rze­
prow adzić korespondencję  z odległym  urzędem  me­
trykalnym . Poniew aż spis ludności m usi być w 
przepisanym  te rm in ie  ukończony, przeto  ci w szy­
scy, k tórzyby z a n :edbali w ykonania  pow yższego o- 
bowiązku, n a raz iliby  się na  p rzew idziane u staw ą
0 spisach ludności ukaran ie  g rzyw ną  do 4 0  koron, 
lub aresztem  do dni czterech. —  Z w raca się u w a­
gę, że powyższe zarządzen ie  je s t bardzo w ażne dla 
osób, trzym ających  studentów  n a  s ta n c ji .

W II. szkole realnej (ul. G ran iczna) odbędzie
się w sobotę dn ia  17  b. m. o godz. 6 w ieczorem  
odbędzie się k o n fe ren c ja  w sp raw ie  w spólnego o- 
pracow ania metod nanki ry sunku  w naszych szko­
łach, n a  k tó ry  kolegów  zajm ujących  się nauką tego 
przedm iotu —  zap rasza ją : Gros, O lszewski.

Z uniw ersytetu  ludowego. W ykład  p. W ilh e l­
ma Feldm ana „ O . lite ra tu rz e  po lskiej w X IX  w .,“ 
który  m iał się odbyć dzisiaj, n ie  odbędzie się.

Krakowskie Tow. rów noupraw nienia  kobiet
przypom ina, że czy te ln ia  T o w arzy stw a  (Szew ska 
16, II), o tw arta  je s t codz:ennie  od godz, 6 — 7 w ie­
czorem. P ism a w kw esty i kobiecej w  4  językach. 
W stęp  dla członków w olny; obcy p łacą trz y  h a ­
lerze.

Poufne zebranie nauczycieli szkół przem ysło­
wych uzupełn iających  i zaw odowych krakow skich
1 podgórskich odbyło się w sobotę dn ia  1 0  b. m. 
w sa li Tow. dem okratycznego w K rakow ie. N a pod­
staw ie  re fe ra tu  p. R obaka omówiono w obszernej 
d y sk u s ji n ied n a g a n ia  i w ady  dzisiejszych szkół

przem ysłow ych uzupełn iających  i zawodowych, sp ra ­
wę organ izacy i tych  szkół, planów  naukow ych, p rzy ­
gotow ania uczniów, czasu nauki, frek w en c ji, w y­
cieczek nankow ych z uczniam i, w ynagrodzen ia  n a u ­
czycieli za  pracę w tych  szkołach i t. d. Celem 
zaś podniesienia szkół przem ysłow ych uzu p e łn ia ją ­
cych i zaw odowych i unorm ow ania stosunków  ma- 
te ry a ln y ch  oraz s tanow iska  nauczycieli tych  szkół, 
uchw alono u tw orzyć o rg an izac ję  ogólną k ra jow ą 
nauczycieli szkół przem ysłow ych i zawodowych. —  
Uchwalono w ystosow ać do W ydzia łu  krajow ego 
m em oryał z żądaniem  w ydania d la  nauczycieli tych 
szkół „regu lam in* . D o w ykonania pow ziętych u- 
chw ał 1 p rzygotow ania odpow iednich referatów , 
m em oryałów  i s ta tu tu  w ybrano kom ite t w ykonaw czy, 
w skład  k tórego w eszli pp. D reziński, Gincel, Li- 
lien tha l, M aciołowski, M ikstein, O rczykow ski, R o­
bak i T aron i. U chwalono zw ołać n a  dzień 6 stycz­
n ia  ogólne zebran ie  nauczycieli szkół przem ysło­
wych uzupełn iających  i zawodowych z całego kraju  
do K rakow a. W reszcie  uchw alono w yrazić  p. Lu- 
cy&nowi B aeckerow i krajow em u inspektorow i szkól 
przem ysłow ych uzupełn iających  i zawodowych, k tó ­
ry obecnie po u tw orzen iu  w naszym  k ra ju  dwu 
rejonów  inspekcyjnych objął nadzór nad  szkołam i 
w G alicyi w schodniej, gorące podziękow anie za je ­
go serdeczną i n iezw ykłą życzliw ość d la  nauczy­
cielstw a, oraz za jego gorliw e i obyw atelskie s ta ­
rania- o dobro I rozw ój szkól przem ysłow ych uzu­
pełn iających  i zawodowych.

Zamach samobójczy. W  niedzielę w nocy t a r ­
gnął się n a  swe życie 20  le tn i kom iniarz  Józef 
Rom anow ski, zażyw szy znaczną dozę kokainy. W e­
zw ane pogotow ie ra tunkow e, po zastosow aniu  odpo­
w iednich środków  ratunkow ych , przew iozło go w7 
groźnym  s tan ie  do szp ita la  św. Ł azarza .

Wypadek przy pracy. W czoraj po południu w e­
zw ano pogotow ie ra tunkow e do robotn ika K aro la  
Malca, la t  63  liczącego, rodem  z Niepołomic, k tó ­
rem u spad ła  belka n a  głow ę, zadając dwio ciężkie 
ran y  n a  głow ie. Malec za trudn iony  był p rzy  regu - 
lacy i W isły  koło budującego się m ostu n a  W iśle . 
Pogotow ie ra tunkow e po udzieleniu  pomocy pozo 
s taw iła  go n a  m iejscu.

Rabunek. W czoraj przyszed ł do Salom ona W ie- 
nera , w łaściciela sklepu naczyń  b laszanych  przy  u- 
licy  Bożego C iała 1. 9 M aks F as t, rodem  z T a r ­
nowa, i zażądał w im ien in  sw ego p ryncypała  2 0 0  
koron. W ien e r jed n ak  nie dał mu pieniędzy, ty lko 
w ysłał z pieniędzm i sw oją córkę E ste rę . G dy E s te ­
ra  p rzyszła  p rzed  sklep  firm y D rezdner e t W iener, 
spo tka ła  tam  F as ta , k tó ry  w yrw ał je j p ieniądze z 
rą k  i zbiegł w niew iadom ym  k ierunku . P o lic ja  ro- 
ezs ła ła  lis ty  gończe za  zbiegiem .

K rad z ież . W czoraj doniesiono do d y re k c ji po li­
c j i  w K rakow ie, że w D ąbrówce m orskiej w pow. 
brzeskim  n ieznan i spraw cy za pomocą w ytrychu  
w darli się do m ieszkania Jak ó b a  L angdo rfa  i s k r a ­
dli mn ub ran ia , bieliznę i inne  przedm ioty  w arto ­
ści 2 0 0  koron. Za złodziejam i szuka żandarm erya 
i polieya krakow ska.

Z czerniowieckiej Rady miejskiej. W czoraj 
odbyła się tu  n a rad a  Polaków  i Rn-iinów pod prze­
w odnictw em  W assilk i w  sp raw ie  stosunków  w R a ­
dzie m iejskiej. Uchwalono w y trw ać w  zam iarze 
z łożenia m andatów  do R ady  m iejsk iej i spowodo­
w ać przez to je j rozw iązanie.

S ta re  monety polskie, z  M ińska donoszą: W e 
wsi M akuryczach w pow. bobrujskim  znaleziono u- 
k ry ty  sk ład  zo skarbem  m onet polskich srebrnych 
z X V I wieku. M ianowicie znaleziono 11 3 6 6  sztuk  
m onet z C zasów  Z ygm unta A ugusta.

Walka bandytów z policyą. Z A leksandrow ska 
w gub. ekate rynosław sk ie j te leg ra fu ją : W e  wsi 
Juljów co, w pow. m elitopolskim . doszło do pó łto ra­
godzinnej wj7m iany strza łów  m iędzy bandą rozbó j­
n iczą a  policyą. Z abito  przyw ódcę bandy, k tó ra  o- 
g rab iła  pocztę. U jęto 15  rozbójników . Ś m ierte ln ie  
raniono strażn ika .

D zie ła  Tołstoja. „R ann ie je  U tro “ donosi, iż 
jedna  z  firm  w ydaw niczych petersbursk ich  („O św ia­
ta " )  zaproponow ała w łaścicielce p raw  do dzieł L w a 
T o łsto ja , A. L . T ołsto jów nie, za  pełne p raw a  do 
w ydaw nictw ie prac  ojca 1 ,3 0 0 .0 0 0  rb . P ien iąd ze  
m ają być złożone tym czasow o w  B anku  (na 3 la ta), 
a to  zo w zględu n a  podjęty  spór co do w ażności 
tes tam en tu . W  raz ie  w y jaśn ien ia  sporu, pieniądze 
będą mogły b jc  z a raz  podjęte.

Ulewy i powodzią. Z R jek i te leg ra fu ją : Z po­
woda deszczów, trw ających  od k ilku  dni w Pobrze- 
żu i K arście , w ystąp iła  z brzegów  rzek a  F ium ara . 
K ilka domów opróżniono. G u berna to r p rz y b y ł na 
m iejsce powodzi.

Z C erbere te leg ra fu ją : Pow odzie w  H iszpanii
trw a ją  dalej. W  C oryadillo w p row incyi O rense 
zaw alił się skutkiem  powodzi dom, przyczem  z g i­
nęła  jedna  osoba, a  trz y  odniosły rany.

Cholera. Z M adery te leg ra fu ją : W ed ług  u rzędo ­
wego spraw ozdania, w ydarzyło  się tu  dotąd  4 2 2  
w ypadków  zasłabn ięc ia  i 36  w ypadków  śm ierci ną  
cholerę.

Mianowan a. „W ie n e r Z tg .“ ogłasza: C esarz n a ­
dał radcy sądu wyższego krajow ego w K rakow ie 
W ładysław ow i G nbarzew skiem u z okazyi p rzen ie ­
sien ia  n a  w łasną  prośbę w Btały s tan  spoczynku 
ty tu ł radcy dw oru z uw olnieniem  od taksy .

Zmarli.
Jad w ig a  z G ałeckich  S t u d z i ń s k a ,  żona em. 

radcy nam iest. i s ta ro s ty  sanockiego, zm arła  w 
K rakow ie.

JelegpaMy
z dnia 13 grudnia.

Czerniowce. Przy wczorajszym wyborze ści­
ślejszym n a  posła do  R a d y  państwa z okręgu 
Kimpolung wybrano rumuńskiego narodowca 
S e r b u.

Ateny, Szef sekcyi Mikołaj S i d a k i s  m ia­
now any został radcą  legacyjnym  w greckiem  
poselstw ie w W iedniu.

Ateny. W edług znanych dotąd wyników wy­
borów do Zgrom adzenia narodowego, gab inet 
będzie rozporządzał znaczną większością.

Medyólan. „P ersevezanza“ donosi z Rzym n: 
Papież odmówił p rzyjęcia ks. W i k t o r a  N a ­
p o l e o n a  i jego małżonki ks. Klem entyny, 
ponieważ oboje zam ieszkali w K w irynale.

Automatyczny awans kolejarzy,
Wiedeń. M inisterstw o kolejowe zgodziło się 

u w z g l ę d n i ć  ż y c z e n i e  p e r s o n a l n  k o ­
l e i  p a ń s t w o w y c h  c o  d o  w p r o w a d z e ­
n i a  a u t o m a t y c z n e g o  a w a n s n ,  w ten 
sposób, że urzędnicy X  kl. rangi czekać będą 
na  aw ans 6 lat, IX  kl. rang i rów nież 6 lat, 
a  V H I kl. ran g i 7 lat. P rzez to  podwyższony

W to re k ,  13  G ru d n ia  1 9 1 0 .

zostanie e ta t  o 700.000 K. N atom iast odmówiło 
m inisterstw o podwyższenia obecnie kw atero­
wego.

Z Izby francuskiej.
Faryż. Izba obradow ała w dalszym ciągu nad 

interpelacyam i w spraw ie podwyższenia cen cu­
k ru  i alkoholu, P rzy ję to  porządek dzienny przy j­
m ujący oświadczenie rządowe do wiadomości — 
i w yrażający  r z ą d o w i  z a u f a n i e .  Z a tym  
porządkiem  dziennym głosowało 4 0 0  deputowa­
nych przeciw  79.

Wybory w Anglii.
Londyn. W edług wiadomości z godz. 2 popoł. 

w ybranych było 2 2 6  unionistów, 1 8 7  liberałów, 
32  członków party i pracy, 57  zwolenników Red- 
monda, 6 zwolenników 0 ’B riana. L iberali zy­
skują  18, nnioniści 21 , p arty a  pracy 4  glosy.

Bndiet EoSgaryi.
Sofia. Izbie przedłożono wczoraj budżet. — 

W ydatk i i dochody w yrażają  kw otę 1 7 8  milio­
nów 3 3 0 .6 0 0  lei, są więc wyższe, niż roku po­
przedniego o 6 milionów.

Zgan Sasonowa.
P etersb u rg . Zasądzony na  roboty przymusowe 

na Syberyi spraw ca zamachu na  Płehwego S a -  
s o n o w ,  z m a r ł  z p o w o d u  s t r a s z n y c h  
k a t u s z y ,  na jak ie  był narażony ze strony 
dozorców. W ielu więźniów politycznych popeł­
niło z tego samego powodu samobójstwo.

% Barny.
P e te rsb u rg . Pet. ag. tel. donosi: N a wczoraj- 

szem posiedzeniu Dumy wnieśli posłowie soc.- 
dem okratyczni i g rupa pracy nag łą  in te rp e lac ję  
w spraw ie stosow ania k a ry  cielesnej wobec po­
litycznych skazańców  w w ięzieniach w Wołog- 
dzie i w Serentnisz w k ra ju  zabajkalskim . Skut­
kiem tego postępow ania wiela skazańców, a  mię­
dzy nimi i m o r d e r c a  P ł e h w e g o ,  odebrało 
sobie życie. W  W ołogdzie 100 więźniów bito za 
to, że nie chcieli jeść  złego pożywienia, mimo 
iż lekarze orzekli, że są oni cieleśnie słabi. Na­
głość odrzucono 121 głosami przeciw 111.

Bant marynarki w Brazylii.
Berlin. „Beri. T ageblatt*  donosi z Nowego 

Jo rk u : W czoraj przyszło do k r w a w e j  w a l k i  
ze zbuntowanym i m arynarzam i, z k tó rych  200  
z g j n ę ł o ,  a k i l k a s e t  z o s t a ł o  r a n n y c h .  
W  mieście zgtnęło lub zostało rannych również 
wiele osób. Rząd ogłosił w R io  J a n e i r o  
3 0 - d n i o w y  s t a n  o b l ę ż e n i a .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

Bach przejezdnych.
Kraków, 12 grudui3. 

HOTEL BELYEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienki. R e­
stau rac ja  i kawiarnia na miejscu): dr Michał Berkowicz 
z Krosna, Kazimierz Gorliński z Rzeszowa, lla ryan  Tu- 
win z Sosnowca, Jan  Prykalski ze Słomnik (Król. Pol.), 
Józef Gagaj z Borek, Józef Esse zBochemia, J . L ittner, 
Olga Chochołowa, Alojzy Rotter, Alfons Cze: winka, Adolf 
Koprzina z Morawskiej Ostrawy, A ugust Schrimpf, Ka 
roi Roller, Henryk Sieber, O sw.ld W inter, Horman Kopfl, 
Paweł Schufze, R. Ltide, A. Folie, Otto Mecklein, Hen­
ryk Ellerbrock, Antoni Riebl, Ryszard Stegman, Karo 
Brandt. Karol Sostier, Gustaw Saffriau z LipBka. _ _ 

HOTEL SASKI: P. Cech z Pragi, F. Linde z Wiednia * 
L. Tnllian z Budapesztu, J. Niedźwiedzki, St. Golaszew 
ski ze Lwowa, A. Pstroński z Petersburga, K. ilillin  
z Z aleszJ, Iteif, K. H ieizenbergcr z W iednia, J. Zie- 
mięcki z Krakowa, D. Rowińska, Wł. Jechalski z W ar­
szawy, St. de I.avoux z Sosnowca, A. Rozwadowski, T •  
Rutowski ze Lwowa, A. Nietopytulski z Filadelfii, K 
Agopsowicz z Trojanówki.

Pensyonat i  BonBESEF*
Kraków, Karmelicka 24. ^

pokoje z utrzym aniem . Tamże obiady w miej 
scu lub n a  m iasto.

PRYMARYUSZ

Dr Zygmunt WACHTEL
przeprowadził się

na ulicę Straszewskiego 2.
8 2 4 8  12 12  Ł T e l. 365.

Kursa f©!@ggra!iczi&e.
Wiedeń, 12 grudnia. Losy: a) procent.: Austryaokio 

zakładu kred. c obi. prc. c roku 1880 3-pro. S0P50. Austr, 
saki. kr. z obi. prc. z r, 1889 3-pro. 29 l---. Uregui. D u­
naju a 1870 r. 100 złr, 6-pro. 302-50. Węg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-pro. 257-50. Pożyczka serb. prom. po 100 fr. 
2-pro. 128'—. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Ba3ilica)
6 złr. 39"75. Zakł. kreiL dla h. i p. po 100 złr. 537-25. 
Clary 40 złr. m. k. 217-—. Pożyczka m. Insbruka ao 
złr. 117-—. Losy m. Krakowa 90 zł. 11 i- JO. Pożyczka 
m. Lubiany 20 tir. bó— . Palffy 40 złr. 255-—. Czerw, 
krzyża Tow. austr. 10 złr. 8b-—, Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 58-—. Losy fund. arcyks. Rudcifa 10 złr. 
67-—. Salma 40 sir. m. 271-—. Pożyczka SaRjburga 
20 tłr . 115"—. Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
255-26. Tureckie oblig. prem. kolei prc. 257-—. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 53V—.

Berlin, 12 grudnia. Austryackio banknoty 85-10. Spi­
rytus — •

Paryż, 12 grudnia. Renta 3-pro. 97-77. Mąka —•—.

Wiedeń, 12 gruduia. Zamknięcie giełdy. (W al. kor.)
Akcye: Anstr. Zakł. kred. 668 50, węg. Zakł. kred. 

885 25, Anglobanku 316 50, Unionbankn 610 50, Lan- 
derbanku 532;10, Bankverein 554 60, Bodencredit 13 07. 
Galie. Banku hipotecz. 686 —, Kolei państwo w. 748 50, 
kolei połudn. 118 60, 4%  poż. m. Krakowa 93 —, kolei
północnej 61 40, kolei C zerniow . , Alpiny 768 50,
Rima Muranył 669 75, Prag. Tow. Żelazn. 26 13, Fabryki 
broni 735-—, Akcye tureckie tyt. 364 50, Gal. akc. Tow. 
kop. n. 770 —, Obi, węg. indemniz. 92 40, Renta ma­
jowa 93 65, Anstr. renta koron. 93 55, Węgier, renta 
koron. 92 —, 66-letnie Listy Tow. kred. ziemsk, 92 95, 
9*/, Listy Banka hip. 93 15, 4V4°/o Listy Banku bip. 
99 10, 5% Listy Banku bip. 110 60, 4 “/0 Listy Banku 
kraj. 93 80, 4‘/ ,7 .  Listy Banku kraj. 99 50, 4»/„ Gal. 
Obi. propin. 93 —, 4*/, Gal. pożyczki kraj. 3 893 93 10, 
4°/„ Pożyczld m. Lwowa 93 —, Losy tureckie 257 60, 
Marki 117 60, Ruble 254 25, Rosyj. pożyozka 104 —

Usposobienie: Z powoda sytuacyi politycznej wewnę­
trznej bez ochoty. Renty utrzymane.

Berlin, 12 grudnia. (Zamknięcie giełdy). Austr. kre­
dyty 209 '87; Austr. kolej państw. 160-75; Disconto 
193-25; Tow. handlowe 170-37; Warszawsko-wiedeńskie 
22J-76; Losy tureckie 185"25; włoskie —•— ; Noty 
anstr. 85-10; Wiedeń krótki 849-75; Noty rosyjskie 
216-40; Nowy Jork 920-75; 4*/i polsk. listy zastawne 

Ameryk, noty 419-75; 3%  pruskie konsole 81-80; 
Lombardy 22-— : Packetfahrt 142-80; W arszawa k ró t­
kie 143-37,


